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, m n ie jsze  d ro b n e  og-łosze 
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v - t^ifljfyaowy djg^t ogło-
i i e i F  adm inia}facj&  nie 
o d p o w ia d a .^

R e a k c j a  Jr a d m in is tra c ja  
xp,eac* a’^ P OP 

N r. 4 p rzy  ul. Piłaud* 
•k ieg o  w S o in o w cu .

Dąbrowa,  Sienkiewicza 6, Teiefon 73.

Dzienn ik  p o l i ty czn y ,  s p o łe c z n y  i l iteracki.
Będzin, Małachowskiego 9, Telefon 84

A d res d la  listów  i depesz 
„ISK R A *1, S osnow iec .

P re n u m e ra ta  w ynosi:
L  o d n o szen iem  m iesięczn ie

Z  p rz e sy łk ą  pocztow a
m k. 2 :0  m iesięczn ie .

O d d z ia ły  w ła s n e : W Bę­
d z in ie , w  D ąb ro w ie  i w 
S z o p i e n i c a c h  n& G . 
Ś ląsku .

Sosnowiec ,  Pi łsudskiego 4, Teiefon 64.
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ł o b n y m  k o n d u k c i e  n i e o d ż a ł o w a n e j
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w  sz czegó ln oś c i :  P r z e w i e l e b n e m u  K s i ę d z u  P r e f e k t o w i ,  D y ­
rekc ji  szkoły  pan i  Repl iń sk ie j ,  K o l e ż a n k o m  V I  kl., H a r c e r ­
ko m  7-ej d r u ż y n y ,  P P .  u r z ę d n i k o m  H u t y  K a t a r z y n y ,  w s z y ­
s tk im w s p ó ł c z u j ą c y m ,  z n a j o m y m  i k r e w n y m  s k ł a d a m y  ser  
d e c z n e  Bó g  zapłać!

Rodzina.
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O d  w to rk u 4 -g o  do 10 go  p a ź d z ie r r  ika.

Żądza miłości
dram at w 6 częściach . 

ze znakom itą  A t t y  K a v duńską 
M i a M a y w roli głównej.
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5  -  0  w y s tą p i s ły n n a  g w ia z d a  k in e m a t. Kern A n d ra  w  o b raz ie  p. t. 2

: g  i Safendri iiyli TaEHka w Dziapuru *
d ra m a t cy rk o w y  w 6 cz ę śc ia c h .
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Tajemnica korony
d ram a t  w 6 częściach.

Powrócił

1 1. H f!
C horoby sk ó rn e , w łosów , 
w eneryczne , k o sm e ty k a  
iek., b ad an ia  m ikroskop .
Przyjm uje  od 10 — 12 r. i od 

^  5— 7 w. Pan ie  od 4— 5 w .

SOSNOWIEC, ul. Małachowskie­
go 5 parter.  II wejście z Targowej.

Dr. H. Grudziński
b. lekarz szpitala chorób w e ­

nerycznych  i skórnych. 
C horoby w eneryczne , sk ó r 

ne, i m oczop łc iow e
P rz y jm u je  o d  11 —  1 i od  6 — 8. 

P a n ie  o d  5— 6 p o  p o ł 
S o sn o w iec , K o w alsk a  2, m . 7 (II p ię tro )

nie no puszczy...
^Sosnowiec, 8 października.
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Dr. GJołkofflicz
powrócił 

T a rg o w a Ms 8.
P rz y jm u je  o d  5*ej do  7-ej w iecz .

m m m m
Z a m ias t w ieńca na tru m n ę
Ś.p. Zofji Płodowskiej
Urzędniczki wydziału pow ia to ­
wego, koledzy i koleżanki Sej 
miku i S tarostw a Mk. 8000 
sk ładają  na wpis dla nieza­
możnej uczennicy  szkoły p Re- 
plińskiej w Będzinie.

Dr. B. imM
A k u s z e r j a  c h o r o b y  k o b i e c e  

ul. P iłsu d sk ieg o  12 te ł. 26.
przy j m u ’e od  10— 12 r. i o d  4 — 6 p. p.

W chwili, kiedy te słowa 
piszemy, zgromadzenie ligi 
narodów  ukończyło swe 
prace i rozjechało się.

Ubiegła sesja ligi obfi­
towała w doniosłe i charak­
terystyczne momenty, nie 
pozbawione pikanterji poli­
tycznej. Jednym  z nich było 
przemówienie szw ajcar­
skiego delegata Motty, wy­
głoszone dnia 5 b. m. w 
sprawie uzasadnienia kilku 
koniecznych zmian w s ta ­
tucie ligi ze względu na u- 
tworzenie międzynarodo­
wego trybunału sądowego.

Trybunał ten, w myśl 
art. 14 umowy o związku 
narodów „m a rozpatrywać 
wszystkie spory o charak ­
terze międzynarodowym, 
przedłożone mu przez s tro ­
ny".

Otóż delegat szwajcarski 
w mowie swej zaapelował 
do wielkich m ocarstw  po- 
prostu o to, aby i one... 
uznały ligę narodów.

Asumpt do tego przem ó­
wienia dał mu delegat b ra ­
zylijski, który imieniem 
swego rządu oświadczył, 
iż Brazylja wtedy .uzna o- 
bowiązującą moc orzeczeń 
trybunału ligi, jeśli rów ­
nież uczynią to dwa wiel­
kie m ocarstw a ..

Delegat szwajcarski za­
znaczył, że żadne wielkie 
m ocarstw o nie uczyniło t e ­
go dotychczas; oświadczył, 
iż ,,to m ocarstwo, które 
pierwsze da ten  przykład, 
uczyni o wiele więcej, ani­
żeli wszystkie inne narody 
dia zadowolenia umysłów 
i rozbrojenia armji, tudzież 
zjedna sobie przychylność 
wszystkich narodów. Nie­
ufność między narodam i— 
mówił dalej—ustąpi w tym 
dniu, w którym się prze­
konają, że wsze lk ie  sprawy  
będą przez ten trybunał 
załatw iane wedle zasad  
prawa Narody zwrócą się 
doń, jako do źródła św ia­
tła '"

S tenogram  posiedzenia 
ligi zanotow ał w tym m iej­

scu huczne oklaski wszy­
stkich delegatów, nawet  i 
wielkich mocarstw. . .

Delegaci wielkich m o­
carstw  są  ludźmi dobrze 
wychowanymi, zwłaszcza 
angielscy... Deiegatbrazylij; 
ski pił bowiem przeważnie 
do Anglji, która, jak w ia- 
domo, uczyniła z ligi jed ­
no więcej dominium wiel- 
kobrytańskie.

Jaskraw ym  tego dowo­
dem jest fakt, iż po ukoń­
czeniu obrad „komisji czte­
rech" w sprawie górnoślą­
skiej, delegat angielski Fi­
sher zabrał projekt wstęp­
ny tej komisji i wyjechał 
do Londynu, aby go przed­
stawić Lloyd Georgowi. 
Dopiero jeśli ten projekt 
zaaprobuje chytry celt, 
przedłoży się go radzie li­
gi narodów. Otóż rozsądni 
i nie zanglezowani cz łon­
kowie ligi widzą, że Anglja 
delikatnie, w białych ręka­
wiczkach, lecz niemniej sil­
nie i konsekwentnie prag­
nie zepchnąć ligę do roli 
pośrednika między małymi 
narodami. Pośrednik taki 
jest b. wygodny pod w a­
runkiem, ażeby nie w trą ­
cał się do tego, co robią 
s ta re  i wielkie firmy.

Oddanie sprawy górno­
śląskiej lidze było jednym 
z tych olśniewających fa­
jerwerków dyplomacji a n ­
gielskiej. Zostawiła ona bo­
wiem dia ligi efekt i deko­
rację zewnętrzną, zacho­
wując dla siebie treść i 
ostateczną decyzję.

Liga jednakże mimo nie­
których fatalnych błędów, 
zaczyna zdobywać sobie 
coraz większe prawo oby­
w atelstw a wśród znęka­
nych wojnami narodów, 
które w najgłębszej swej 
tęsknocie chciałyby w niej 
ujrzeć nareszcie tę błogo­
sławioną siłę, któraby zdu­
siła raz na zawsze wojny 
ifobdarzyła ludzkość poko­
jem. Liga poczyna więc 
upominać się o swe pra­
wa. Nie chce być  pajacem.

Cóż na to jednak powie­

dzą wielkie m ocarstw a, a 
w pierwszym rzędzie Anglja? 
Czy ograniczy swe zbroje­
nia? Czy zgodzi się na 
arbitraż ligi w sprawie 
łrlandji, Indji lub- Egiptu? 
Póprostu, czy zgodzi się 
na to, aby „wszelkie sp ra ­
wy były załatw iane wedle 
zasad  prawa"?  Ależ w ta ­
kim razie jutro już nie by­
łoby wielkiego imperjum 
brytańskiego na kuli z iem ­
skiej!

Wołanie delegata szwaj­
carskiego będzie też g ło­
sem  na puszczy.

Z wielkich m ocarstw  je­
dynie Francja reaguje ży­
wo i z wdzięcznością na 
apel ligi. Ma ona jednak 
ręce związane. Któż z ligi 
w obecnych w arunkach za­
gw arantuje jej bezpieczeń­
stwo od strony Niemiec? 
Czy Brazylja?

„Źródło św iatła" nie 
prędko jeszcze wytryśnie 
na świecie.

Dzisiaj jednakże można 
już stwierdzić, że rosnący 
autorytet ligi narodów  i 
coraz głębsza świadomość 
ludów o jej potrzebie z je ­
dnej strony, a szalony roz­
wój techniki wojennej z 
drugiej, dają nam  rękojmię, 
że i wielkie m ocarstw a 
przystąpią w końcu uczci­
wie do związku narodów. 
Zapewne, chwila to jeszcze 
odległa. Wciąż jeszcze pań ­
stwa wzajemnie patrzą so­
bie na ręce, a rządy ich 
operują środkami z czasów 
kongresu wiedeńskiego.

Jednak przelana krew 
podczas ubiegłej potwornej 
wojny, żłobi kropla po kro­
pli nowe drogi w mózgach 
rządzących i rządzonych.

Wołanie obecne na pu­
szczy musi się rychle z re ­
alizować, o ile świat nie 
ma być kiedyś jedną 
wielką pustynią.

j. w.

K r o R lb o  p o l i t y c z n a .
(Z  p is m  i t e l e g r a m ó w  w c z o ­

raj szych . )
— R o k o w a n i a  po l sk o  czesk ie  

w  s p r a w i e  z a w a r c i a  u m o w y  
h a n d l o w e j  d o b i e g a j ą  j u ż .  k o ń ­
ca.  N a o g ó ł  ob i e  s t ro n y  dosz ły  
już  d o  w z a j e m n e g o  p o r o z u m i e  
nia.  O d b y ł y  się już 2 p o s i e ­
dz eni a  p l e n a r n e  dla o m ó w ię -



nia  s p r a w  ju ż  u s ta lo n y c h  i z o ­
r ie n to w a n ia  s ię  w  c a ło k sz ta łc ie  
9praw . R ó w n o c z e ś n ie  z a k o ń ­
c z y ła  sw e  p r a c e  k o m is ja  p o c z ­
t o w a  p o d p is a n ie m  u m o w y  t e ­
leg raf iczne j .

ją c  ró w n o c z e ś n ie  n a ty c h m ia ­
s to w e g o  z w o ła n ia  izby.

O s o b a  k ró la  K o n s ta n ty n a  jest  
p r z e d m io te m  b a rd z o  os tre j  k r y ­
tyk i  w  d z ien n ik ach .

je s z c z e  na  jak iś  cz a s  A s k e n a -  
zy, lecz  w k ró tc e  m a  go  z lu zo ­
w a ć  p  P iitz ,  o b e c n y  p o s e ł  w
o radze .

u k o w y c h  i u n iw e rs y te tó w ,  -— 
s a m o  w y s ła ło  s p e c ja ln e  p ism o  
g ra tu la c y jn e .  T o w a r z y s tw o  n a  
p a m ię ć  ogó łu  p o lsk ieg o  tym -

b ard z ie j  zas łu g u je ,  że z a m ie rz a  
o n o  w z n ie ść  p o m n ik  k ró la  — 
b o h a te r a .

—-  W  k o ła c h  p o l i ty c z n y c h  
k u rsu ją  pog łosk i,  j a k o b y  k o n ­
f e re n c je  w  M a n e n b a d z ie  m i ę ­
d z y  P i i tz e m  a B e n e s z e m  d o ­
p ro w a d z i ły  d o  p r z y łą c z e n ia  się  
Polsk i do  M ałe j  e n te n ty .  W  
k o n fe re n c ja c h  ty c h  b ie rz e  r ó w ­
n ież  u d z ia ł  p o se ł  rum uńsk i.

—  W  p ro c e s ie  o m o r d e r s tw o  
hr T iszy  t r y b u n a ł  s k a z a ł  P a ­
w ła  K er i  za  in ic ja ty w ę  m o r ­
d e r s t w a  n a  k a rę  śm ierc i ,  zaś  
w sp ó łw in o w a jc ę  M a rc e le g o  G a-  
e r tn e r a  n a  14 lat w ięz ien ia .  In­
n y c h  o s k a rż o n y c h  u n ie w in n io ­
no.

Sprawa Śląska.
W ie d e ń ,  7 p aźdz ie rn ika .

„ N e u e  F re ie  P r e s s e "  do n o s i  
z B erlina , że w e d le  in form acji  
p a ry sk ic h  w  r z ą a o w y c h  ko łach  
f ran cu sk ich  s ły c h a ć ,  iż n a  czas  
p rz e jśc io w y  n a  G  Ś lą sk u  m a  
b y ć  u tw o rz o n y  p ro w iz o ry c z n y  
z a rz ą d ,  k tó ry  się b ę d z ie  s k ł a ­
d a ł  z p rz e d s ta w ic ie l i  e n te n ty  
o ra z  2 p o la k ó w  i 2 n iem có w .

Polska M i  bałtycka.

Zaniepokojenie 
w prasie niemieckiej.

—  Z  p o w o d u  n ie p o w o d z e ń  
g re k ó w  w  A n a to l j i ,  ru c h  p -ze -  
c iw k o  rz ą d o w i  i p rz e c iw k o  dy -  
nas t j i  s ta je  się  w G re c j i  co  raz  
siln ie jszy . O p u b l ik o w a n ie  s t ra t  
a r in ji g reck ie j  w y w ar ło ,  w  ca łe j  
G re c j i  b a rd z o  silne  w ra ż e n ie .  
Z  drugiej s t ro n y  rz ą d  nie  m o ­
że  z a rz ą d z ić  d e m o b il izac j i  ro c z ­
n ik ó w  z o b a w y ,  b y  żo łn ie rze  
ci, zw oln ien i z sz e re g ó w , po  
p o w ro c ie  do  d o m u  n ie  szerzy li  
n ie z a d o w o le n ia  i n ie  a g i to w a li  
p rz e c iw k o  r z ą d o w i  P a r t j e  o p o ­
z y c y jn e  z a a t a k o w a ły  w o s try  
s p o s ó b  m in is tra  w ojny , żąda -

Berlin, 7 p aźd z ie rn ik a .
„Beri. F re m d e n b la t t "  tw ie r ­

dzi, iż ja k iek o lw iek  b ę d z ie  o- 
r z e c z en ie  r a d y  ligi n a r o d ó w  i 
j ak iek o lw iek  ro z s trz y g n ię c ie  r a ­
d y  n a jw y ż sz e j  o s ta te c z n e  r o z ­
s t rzy g n ięc ie  s p o ru  g ó rn o ś lą ­
sk ie g o  m usi  z a le ż e ć  o d  o b o ­
p ó ln e g o  p o ro z u m ie n ia  p o m ię  
d z y  P o ls k ą  a N iem cam i.  O rg a n  
te n  u w a ż a ,  iż w ła ś n ie  ro b o tn i  
cy  p o lscy  i n ie m ie c c y  p rz y c z y  
nić  s ię  m o g ą  do  teg o ,  by  kw e- 
s t ja  g ó rn o ś lą s k a  n ie  s ta ła  się 
p rz e d m io te m  w ieczn e j  n ie z g o ­
d y  m ię d z y  P o ls k ą  a N iem cam i.

Sprawy polskie.

N ie m ie c k a  p ra s a  g d a ń sk a  in ­
te re su je  się ży w o  p o lsk ą  f lo tą  
'ba ł tycką .  „ D a n z ig e r  N e u e s te  
N a c h r ic h te n "  z w id o c z n e m  z a ­
n ie p o k o je n ie m  p o d a je  in fo rm a ­
cje, że  P u c k  p r z y b ie r a  c h a r a k ­
te r  p o r tu  w o je n n e g o

S tc ją  ta m  cz te ry  ło d z ie  m i ­
n ersk ie ,  a w k ró tc e  p rz y b y ć  rna- 
ją  trzy  to rp e d o w c e ,  p r z e z n a ­
czo n e  P o ls c e  t r a k t a t e m  w e r ­
sa lskim . Na b rz e g u  w z n o sz ą  
się  cz te ry  la ta rn ie  m orsk ie . W  
sz k o ła c h  m o rsk ich  o t rz y m u ją  
p r z y g o to w a n ie  ż o łn ie rz e  i ofi 
c e ro w ie  po lsk ie j  m a ry n a rk i  
h a n d lo w e j  i w o jen n e j .  F lo ty l la  
w iś lan a  s k ła d a  s ię  z 19 w ię k ­
szych , a  30 m n ie jsz y c h  s ta tk ó w . 
O d d a ły  o n e  d u ż e  u s ług i  w od  
p a rc iu  n a p a d u  b o lszew ick ieg o .  
W  p o lsk ie j  m a ry n a rc e  s łu ży  o- 
b e c n ie  246 oficerów ,

T o r p e d o w c e ,  k tó re  p rz y b ę d ą  
do P u c k a ,  są  to  trzy  s ta tk i  b y ­
łej m a ry n a rk i  n iem ieck ie j  W y ­
m ia ry  ich w y n o sz ą  60 m e t ró w  
d ługośc i ,  620 m. s ze ro k o śc i ,  a 
330 d o  350 to n n  za n u rz e n ia  w 
w odz ie :  p ły n ą  z s zy b k o śc ią  25— 
30 mil m orsk ich  n a  god z in ę .  
M a ją  po  dw ie  a rm a tk i  szy b k o -  
s t rz a ło w e .  Z b u d o w a n e  z o s ta ły  
w  S zczec in ie .

Z Targów wschodnich.
( O d  s p e c ja ln e g o  d e le g a ta ) .

P. Stapińśki zaczyna 
Srać u  otwarte karty.

fluzeum króla 
Władysława Warneńczyka.

go, k tó ry  w id o c z n ie  uzna ł ,  że 
n a d s z e d ł  już  cz a s  d o  od s ło n ię  
cia p rzy łb icy .

W a r s z a w a ,  7 p a ź d z ie rn ik a .

N a p o s ie d z e n iu  s e jm o w y m  
zgłosili pp . D ąb a !  i Ł a ń c u c k i ,  
k tó rzy ,  ja k  w ia d o m o ,  z d e k la r o ­
w a l i  s ię  o tw a rc ie  ja k o  b o ls z e ­
w icy , in te rp e la c ję  n a  kilku a r  
k u s z a c h  b i teg o  p ism a .  I n t e r p e ­
lac ja  je s t  n iczy m  innym , jak  
b ru k o w ą  b ro sz u rą  a g i tacy jn ą ,  
n a w o łu ją c ą  d o  p rz e w ro tu  p o l i ­
ty c z n e g o  i s p o łe c z n e g o ,  k tó rą  
w  t e n  s p o s ó b  um yślil i  u c h ro n ić  
p r z e d  kon fiska tą .

In te rp e la c ję  p o d p isa l i  p ró cz  
D ą b a la  i Ł a ń c u c k ie g o  p o s ło ­
w ie  ż y d o w s c y  (n a w e t  dr. T h o n  
—  ra b in  k rakow sk i!) ,  a n a d to  
s ta p iń sz c z y c y ,  w ś ró d  k tó ry c h  
nie b ra k  i k ra k o w sk ie g o  po s ła  
W ó jc ik a .  Je s t  to  już  d ru g a  in ­
t e r p e la c ja  b o lsz e w ik ó w , p o d p i ­
s a n a  p rz e z  k lub p. S tap ińsk ie -

P. Dmowski
W a rs z a w a ,  7 p aźd z ie rn ik a .

W e z w a n ie  p A s k e n a z e g o  z 
G e n e w y  d o  W a r s z a w y  m ia ło  
n a  ce lu  n ie  ty lk o  b e z p o ś re d n ie  
p o ro z u m ie n ie  się z n im  mini- 
s te r ju m  s p r a w  z a g ra n ic zn y c h .  
M ia ło  o n o  b yć  z a r a z e m  o d w o  
ł a m e m  go  z ligi n a r o d ó w  M a n  
d a t  d e le g a ta  z a p r o p o n o w a ł  p. 
S k i rm u n t  w  p o ro z u m ie n iu  z p. 
P o n ik o w s k im  D m o w sk ie m u .  A s ­
k e n a z e g o  p o św ię c o n o  opin ji  p u ­
b licznej z p o w o d u  p rz e g ra n e j  
s p r a w y  W iln a ,  a  ró w n o c z e ś n ie  
rob iono  u p rz e jm y  g es t  w  k ie ­
runku  n a ro d o w e j  dem o k rac j i .  
A le  p. D m o w s k i  o d m ów ił .

W o b e c  o d m o w y  p D m o w ­
sk iego , w y je c h a ł  d o  G e n e w y

W e d łu g  w iad o m o śc i ,  o t r z y ­
m a n y c h  p rzez  m in is te r ju m  wy- 

i z n a ń  re l ig i jnych  i o św ie c e n ia  
p u b l iczn eg o  z p o s e ls tw a  p o l ­
sk iego  w Sofji. b u łg a r s k ie  T o w .  
a rc h e o lo g ic z n e  w W a rn ie  w  
ty c h  d n ia c h  o b c h o d z i  25 tą  
ro c z n ic ę  s w e g o  za ło żen ia .  T o  
w a rz y s tw o  to  u t rz y m u je  i r o z ­
w ija  s ta r a n n ie  M u z e u m  im. 
K ró la  W ła d y s ł a w a  W a r n e ń c z y ­
ka  i d b a  o g ro m a d z e n ie  o raz  
z a c h o w a n ie  w sz e lk ic h  p a m ią ­
te k  z w y p r a w y  W a rn e ń sk ie j .  
T o w .  a rc h e o lo g ic zn e  w  r. 1909 
w y d a ło  s p e c ja ln ą  z b io ro w ą  mo- 
n o g ra f ję  o b i tw ie  W a rn e ń s k ie j ,  
p rz e p ro w a d z i ło  d łu g o le tn ie  ba 
d a n ia  n a d  „ g ro b e m "  W a r n e ń ­
czy k a ,  o ra z  d o p o m o g ło  w  tych  
b a d a n ia c h  po lsk im  b a d a c z o m  i 
p u b l ic y s to m .

M in is te r ju m  W . R. i O . P. 
ro z e s ła ło  z a w ia d o m ie n ie  o j u ­
b i leu szu  T o w a r z y s tw a  d o  w sz y ­
s tk ich  p o lsk ic h  T o w a r z y s tw  na-

je ż e i i  dz ia ł  m a s z y n  i n a r z ę ­
dzi ro ln iczy ch  b y ł  b a r d z o  bo  
g a to  na  t a rg a c h  o b e s ła n y ,  to  
n a to m ia s t  dz ia ł  h o d o w li  n a s io n  
już  się p r z e d s t a w ia ł  m nie j im  
p o n u jąco ,  a  o h o d o w li  z w ie ­
rz ą t  i m ó w ić  n ie w a r to .  Z  ho 
d ow li  zb ó ż  z w r a c a ła  u w a g ę  
h o d o w la  Je rz e g o  T o m a n a  w 
M ikulicach . D o b o r o w e  n a s i o ­
na p szen iczn e ,  z n a k o m ite  o w ­
sy, w c z e s n e  ż y to  m iku lick ie  i 
ję c z m ie ń  zim ow y.

P rz e m y s ł  . d r z e w n y  ró w n ież  
r e p r e z e n to w a n y  s łabo .

Z  w y s ta w c ó w  m ebli ,  n ie l ic z ­
n y c h  z re sz tą ,  z w r a c a  u w a g ę  
f irm a „S trug",  G r u d z ią d z — Z a ­
k o p an e ,  k tó re j  m e b le  so lidn ie  
w y k o n a n e  zna laz ły  d o b ry  po  
k u p .  T r z e b a  d o d a ć ,  że  p rzy  
a r ty s ty c z n y m  i so l id n y m  w y ­
g ląd z ie  cen y  w z g lę d n ie  u m i a r ­
k o w an e :  p o k ó j  syp ia lny ,  s o s n o ­
w y  na  d w ie  o soby , k o m p le tn y  
125 tys. m arek . ,  s to ło w y  d ę ­
b o w y  o d w u c h  k r e d e n s a c h  i 
z e g a rz e  mk. 600 tys ..  j e s io n o ­
w y  sy p ia ln y  mk. 600 ty s  s a ­
lonik m ęzk i s ty lo w y  mk. 840 
ty s ięcy .

A  dalej?  k to b y  p rz e l ic z y ł  te  
l iczne d z ia ły  n a sz e g o  p r z e m y ­
słu. L ic z n e  f irm y z a b a w e k  poi 
sk ich , g d z ie  n a w e t  w a r s z a w ­
skie k o ło  p o lek  zna laz ło  sob ie  
m ie jsce ,  p rze ś l iczn e  w z o rz y s te  
kilimy, p r z e n o ś n e  d o m y ,  b ib u ł ­
ki i p a p ie ry ,  likiery i w ódk i,  
c z e k o la d y  i m a rm o la d y ,  m a s z y ­
n y  i m aszy n k i ,  g a rc z k i  i m o z a ­
iki i t. d., i t. d.

T y s ią c e  w y tw ó rc ó w .  A  w ś ró d  
n ich  f irm a L i lp o p ,  R a n  i L oe-  
w e n s te m  i f i rm a  Z ie le n ie w sk i  
ze  sw o im i w a g o n a m i  o s o b o w y ­
mi p ie rw sze j ,  d rug ie j  i t rzec ie j  
k la sy  i to w a ro w y m i.

Tysiące  firm h a n d lo w y c h .  
P o w a ż n ie  r e p r e z e n to w a n y  dz ia ł  
s a m o c h o d ó w ,  a  n a j ład n ie jszy ,  
i na jso lidn ie jszy  s a m o c h ó d  
firm y  U n io n  L ib e r ty ,  P o lsko-  
A m e ry k a ń s k ie g o  s y n d y k a tu  o d ­
b u d o w y  p rz e m y s łu  k ra jo w e g o .

Z. o b c y c h  Czesi w ys tąp i l i  
n ie liczn ie .  D z ia ł  e l e k t r o te c h '  
n iczny , m a s z y n y  i n a rz ę d z ia  
ro ln icze  K ov a r ik a ,  o b u w ie  b a r ­

d zo  w y tw o rn e  i b a rd z o  s o l id ­
ne, aż  t r z e c h  w y s ta w c ó w .

W ę g rz y  je sz c z e  sk rom niej.
T rz y m ie s ię c z n y  w y s i łek  tw ó r  

czy  L w o w a  nie  p o s z e d ł  na  
m a rn e .  Z  ca łe j  P o ls k i  zbiegli 
się ludzie , b y  z o b a c z y ć  jak  w y ­
g lą d a  p o lsk a  w y tw ó rc z o ś ć  i 
polski h a n d e l  p o  n iszczące j  o 
k ro p n e j  w ojn ie .  1 m im o  że 
w ie lu  rz e c z y  brak , że w idać , 
iż rany ,  z a d a n e  n a s z e m u  życiu  
p rz e m y s ło w o  g o sp o d a rc z e m u ,  
d łu g o  je s z c z e  leczy ć  t r z e b a ,  to 
je d n a k  zo b a c z y l iśm y  i d u żo  
rz e c z y  n o w y c h  -—> a o g ó ln e  
w ra ż e n ie :  h a n d e l  i p rz e m y s ł  
m a ją  p rz y sz ło ść  w s p a n ia łą .  Na 
w sc h o d z ie  z n a jd ą  o d b io rcę ,  bo  
w  k ra ju  m a ją  już  ro z u m n e g o  i 
p r a c o w i te g o  w y tw ó rc ę .

A ż  się se rc e  rad u je ,  a oczy  
śm ie ją ,  że  p rz e c ie  z o s ta ły  p r z e ­
ł a m a n e  już p ie rw s z e  lody , że 
n a d  n a s z e m  ż y c ie m  g o s p o d a r ­
c zy m  w sch o d z i  w iosna , c u d n a  
p o lsk a  w io sn a  ży.wa i św ieża , 
i ra d o sn a .

S z c z ę ś ć  B o ż e !
S z c z ę ś ć  B oże! p r z e m y s ło w ­

cow i po lsk iem u , ro b o tn ik o w i  i 
k u p c o w i !

K.

Koniec Targów.
L w ó w , 7 p a ź d z ie rn ik a

W c z o ra j  o g o d z .  6 w ie c z o ­
re m  z a m k n ię to  p a w ilo n y  „ T a r ­
g ó w "  dla  p u b l iczn o śc i

Misja handloua bolszewicka 
na Targach wschodnich-

i

L w ó w , 7 p aźd z ie rn ik a .

P rz e w o d n ic z ą c y  misji h a n ­
d lo w e j  p. G o r c z a k o w  w ro z ­
m o w ie  z p r e z e s e m  k o m ite tu  
w y k o n a w . p. T u r s k im  o ś w ia d ­
czył, że T a rg i  w s c h o d n ie  są 
p ie rw s z y m  k ro k ie m  d o  z a c ie ś ­
n ien ia  w ę z łó w  h a n d lo w y c h  z 
R o s ją ,  t o ,  co w id z ia ł  n a  T a r ­
g a c h  w sc h  , s ta n o w i  d la  n iego  
d o w ó d ,  że  P o lsk a  je s t  d la  R o ­
sji n ie z m ie rn ie  w a ż n y m  r y n ­
kiem , ty m b a rd z ie j ,  iż p ro d u k c ja

PodPBlnczko.
POWIEŚĆ
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W ziąwszy je, Soliveau poka­
zał młodzieńcowi, zapytując: — 
Te same? — panie Ducheniui?

Nie mogąc przemówić z n a d ­
m iaru  wzruszenia, tnłody u rzęd­
nik skinął głową potw ierdzają­
co, w yciągając ręKę ku wekslom 
ale Owidjusz, zamiast mu je 
oddać, wsunął oba do swego 
pugilaresu, k tóry  nas tępn ie  
schował do kieszeni.

—j - A  teraz, panie Petitjean
— rzekł, zw racając się do k u ­
pca, wszystko skończone, nie­
prawdaż?

— Tak — odpar ł  negocjant 
ponuro; :— niech pański p ro ­
tegow any gdzieindziej szczęścia 
próbuje.

— Nie masz pan  p raw a ubli­
żać inu!,. — zawołał Owidjusz
— zostałeś zapłaconym / — P a­
miętaj nadal, ostrzegam , po­
w strzym yw ać swój ję :vk, bo 
gdybyś  się poważył kiedykol- 
wóekbądż wspom nieć o tej s p ra ­
wie, jaka z chwilą zapłacenia 
istnieć przestała, z rodziną  Du- 
cheminów będziesz miał wtedy 
do czynienia.

— Zachowaj pan swoje prze 
strogi dla siebie — zawołał 
kupiec z uniesieniem — jestem 
w tym  wieku, gdzie wiem, ja k  
postępować należy. Żegnam!

Tu za trzasnął z gniewem 
drzwi biura za wychodzącymi.

— Panie, ty  jes teś  m ym  z b a ­
wcą! — rzekł D uchem in  do 
Owidjusza z w ybuchom  w dz ię ­
czności.

— Tak, w rzeczy  samej... — 
odparł Soliveau — hultaja tego 
gniewa to, żem ci przyszedł z 
pomocą. Chciał cię zgubić

— Czemże się  zdołam wy- 
wdzięezyćjpanu za wyświadczo 
ną mi tak  wielką przysługę?

przedem ną , Wiesz dobrze, że 
jestem  twym przyjacielem...

— Czyliżbym mógł wątpić o 
tym  wobec dowodu, jaki mi 
pan dałeś przed chwilą?

— Odpowiedz więc szczerze... 
masz długi?

— Tak, panie.
— Ileż one wynoszą?
— Blisko do dw utysięey f r a n ­

ków',
— Do pioruna! toś się u rzą ­

dził...

W jaki sposób?
Zaraz ci to wyjaśnię.

XIV.

— Posłuchaj mnie. panie Du 
chemin — zaczał Soliveau z

— Ach, panie to ta nikczem­
na kobieta... .

— Opowiem ci w szystko  za 
chwilę. A te raz  idźmy na obiad 
nie m yśląa o tym, co zaszło. 
Popsułoby  to nam apetyt.

Przybyw szy  do hotelu pod 
Łabędziem , siedli naprzeciw sie­
bie w m ałym  saloniku, gdzie 
Owidjusz kazał położyć n ak ry ­
cia. Uszczęśliwiony w ydobyciem  
się z tak  przykrego  położenia, 
Duchenim widział wszystko 
p rzed  sobą w różowych b a r ­
wach

— Zdaje mi s ę — zaczął po 
chwili Soliveau — iż pan  m u­
sisz mieć jeczcze jakie drobne 
długi w Joigny...

— Lecz.
— No, no... nic nie kryj

— Rzecz jasna... wiem o ly m .  
Z czegóż je  myślisz zapłacić?

— W ięrzyciele czekać p rzy­
rzekli...

—  Lecz im się n ap rzykrzy  
to k iedyś nareszcie. Poczną się 
gnębić, jak  ów Petitjean

— Będę sp łaca ł częściowo, 
ratami.

— Nie mów giupstw d a rem ­
nie! Wiesz dobrze, tak  jak  i ja, 
że nie będziesz miał z czego 
zapłacić Ja  cię" uwolnię od 
tych pijawek, lecz wzamlam żą- 
dąć będę od ciebie pewnej m a ­
łej przysługi

— Rozkazuj pan! Najg. rzęt- 
szem mojem życzeniem jest  
módz ci okazać m ą wdzięcz­
ność.

— Od ciebie zależeć będzie, 
byś  to uczynił.

powagą.
— Przed laty dw udziestu  p o ­

kochałem zam ężną kobietę, k tó­
ra mi była wzajemną W nie­
obecności jej męża, k tóry  udał 
się w podróż daleką, trw ającą 
rok cały, przyszło na świat 
dziecię. Umieściliśmy je oboje 
u jednej z m am ek  w Joigny, 
poczym w ypadło  mi na długo 
opuścić Francję. Sitorom po­
wrócił, nie zdołałem już o dna­
leźć mej dawnej kochank '.  N ie­
mowlę, oddane przez nią w ie­
śniaczce. nazwiskiem Frem y, jak  
mnie objaśniono, zostało przez 
tęż kobietę złożonym do p r z y ­
tułku dla opuszczonych dzieci. 
Otóż pragnąłbym  odnaleźć m ą 
córkę, w' czym musisz mi do 
pomódz.

— Z całego serca — odparł 
Duohmin. — Cóż więc mam 
czynić?

Zdaje się, ze mam ka, nie 
odbiera jąc zapłaty i nie widząc, 
gdzie się znajdują rodzice nie­
mowlęcia, oddała je do p rz y ­
tułku, po złożeniu deklaracji 
merowi.

—  T ak — odrzekł Duchemin.

— • Deklaracja ta, podpisana 
przez mera dla zlegalizowania 
podpisu inainki, wciągniętą zo­
stała do ksiąg regestrow ych i 
znajduje się w naszym archi­
wum.

— Czy załączony przy tym 
protokuł, prócz nazw isk  i dat. 
nie zawiera opisu ubioru, jaki 
natenczas  miało na sobie d z i e ­
cię? — pytał  Owidjusz dalej.

— Owszem, panie, a obok 
tego wymienia znaki na bie- 
liźnie i osobiste znam iona dzie­
cka, jeżeli takowe się zna jdo­
wały.

— A więc wzinian za uczy­
n ioną przezemnie przysługę, ja­
ko też i za *ę, którą panu chcę 
oddać jeszcze, udzielisz mi de­
k larację  mamki F rem y, a z a r a ­
zem i protokuł.

— To, czego pan żądasz, 
nietylko nie jest dozwolonein. 
lecz najsurowiej wzbronionym: 
zbyt wiele jednak  winienein 
panu wdzięczności, bym śmiał 
odmówić w tym  razie. Uczynię, 
czego pan  żądasz, potrzebował­
bym jednak  pew nych wskazó­
w ek dla ułatwienia poszukiwań.

a. n
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przem ysłu  D olsk iego  stanęła przyjechać o o  L w ow a, słyszą*, 
dzisiaj na tak w ysok im  pozio- o pov*odzemu T. w ,  ale w aż
m ie  rozwoju. ne  konferencje po lityczne  sta

Pos. ros. K arachan chciał nę ły  tem u na przeszkodzie .

\m l i i i  fałsz ni
w lt m

Konfiskata dwuch miljonów marek. —  Ujęcie i aresztow a­
nie fa łszerzy. Wykrycie drukarni 7 wiorst za W arsza­

wą w Pustelniku.

O d  d łu ższego  czasu coraz  
to w ięcej  p u szczan o  w  obieg  
w  Z a g łęb iu  D ąbrow sk im  i w  
innych  m iastach fa łsz y w e  1000 
markówki. Mimo licznych a- 
resztow ań pośredników  nie u- 
dało  się  w p a ść  na trop fa łsze ­
rzy. W szy stk ie  jednak dane. 
zebrane w  śledztw ie , p row a­
d zon e  przez policję  p a ń stw o ­
w ą  w  B ędzinie  pod kierun­
kiem nadkom isarza p. Stani 
s ław a  Zagórsk iego , w s k a z y w a ­
ły, że fabrykacja o d b y w a  się  
w W a rsza w ie  i tam należa ło  
szukać fałszerzy.

W  celu przyjścia z p om ocą  
w ład zom  naszym, zgłosili  się 
na ochotnika pp. A nton i Bana­
sik i W ła d y s ła w  Białas z D ą ­
browy, którzy w  u b ieg ły  pią  
tek z p o lecen ia  w ład z  w y je ­
chali z w y w ia d o w c ą  p. Stra  
d ow sk im  do W arszaw y w  celu  
tropienia przestęp ców . P o  4- 
dniowej usilnej pracy i z a b ie ­
gach udało  się  w y żej  w y m ię  
nionytn panom  naw iązać  k o n ­
takt z jednym  z g łó w n y ch  fa ł­
szerzy, który po  dobrej „libacji" 
z a p ro p o n o w a ł „dobry interes". 
O k aza ło  się, że interes ten, to 
tranzakcja kupna 2-ch milo-  
n ó w  marek fa łszy w y ch  za c e ­
n ę miljona praw dziw ych.

U m ó w iw s z y  dzień i godzinę  
tranzakcji, w ed łu g  *- u ło żo n eg o  
już z góry planu, te lefoniczn ie  
p o w ia d o m io n o  k om en d ę p o ­
w ia tow a  w  Będzinie  i k om isa ­
rza p. C zes ła w a  Lipskiego, b a ­
w ią c e g o  w W arszaw ie .

U ło ż y w s z y  w spóln ie  plan  
działania, w sz c z ę to  sta iania  o 
w y p o ż y c z e n ie  w  m in is teru m  
skarbu miljona marek, p otrzeb ­
nych na kupno fa łszyw ych  b a n ­
knotów , które uzyskano przy  
p o m o c y  b a w ią ceg o  w  W a rsza ­
w ie  starosty  b ędzińsk iego  p. 
A leksandra T rzc iń sk iego  Jed ­

n ocześn ie  po przybyciu do  
W a rsza w y  na u m ów ion y  dzień  
t. j. 5 b. m., kom endanta  fpo 
w ia to w e g o  p. S tan is ław a Z a ­
górskiego w  tow a rzy stw ie  ko­
m isarzy pp. Edm unda Przyby-  
row sk iego , Józefa Stupnickie-  
go z kilkoma w y w ia d o w ca m i,  
przystąpiono do ujęcia fa łsze ­
rzy na g orącym  uczynku. O pra­
c o w a w sz y  s z c z e g ó ło w o  plan 
działania, ujęto R om ana Dzie-  
w ańsk iego  z dw om a miljona- 
mi fa łszy w y ch  banknotów  wraz  
z jego w spóln icznką  W alerją  
H irszbergow ą z Zawiercia.

T eraz dopiero  w ta jem n iczo ­
no  w  spraw ę Inspektora policji 
kryminalnej w  W arszaw ie  p. 
S on neberga  i za stęp cy  Kurna­
tow skiego , którzy rozpoczęli  
da lsze  w sp ó ln e  dochodzenia .  
W y sz ło  na jaw, że  klisza skra­
dziona została  w  zakładzie  li­
tograficznym  W ierzbickiego,  
gdzie  do  końca lutego  druko  
w ano banknoty p ań stw ow e, a 
na d łuższy  czas  przed l ik w i­
dacją, skradziono klisze. Dru­
karnię wykryto  w Pustelniku,  
7 wiorst za W arszaw ą, wraz z 
m aszyną  i kliszami. W  spra­
w ie  tei aresz tow an o  jeszcze:  
M iedzianow skiego , C h m ie le w ­
skiego, Z ie l ińsk iego  i Szlesera,  
w sp ó łp ra co w n ik ó w  firmy W ie r z ­
bick iego .

A resz to w a n i  przyznali się, 
że puścili w  ob ieg  22 miljony  
marek. W szystk ie  jednak o k o ­
liczności przem awiają  za tern, 
że  puścili  oni w  ob ieg  daleko  
w ięk szą  sumę.

Szajka była dobrze zorgani­
zow ana  i mim o usilnych z a b ie ­
g ó w  w arszaw sk ich  w ład z  trud­
no było  w p a ść  na ich trop. 
T o  też w ykrycie  fa łszerzy  przez  
polic ję  będzińską zrobiło p io ­
runujące wrażenie.

Bliższe sz c z e g ó ły  trzym ane  
są je szcze  w  tajemnicy.

K r o n i k a ,
Kalendarzyk

8
sobota

Dziś Lauręncji  

Jutro W  in cen teg o  

W sch słońca 6 m 8 

Zach. „ 5 n 26

A m eryk ań sk a  rada p o m o cy  
dla E uropy  p o w sta ła  w  końcu  
roku 1920 pod p rzew odnictw em  
H erberta H oovera . C elem  jej 
było  sk oord yn ow an ie  działal­
ności w szystk ich  dobroczynnych  
organizacji am erykańskich, za-  
in teresow an vch  w  nies ien iu  po  
m o c y  dz iec iom  Europy, oraz  
w ezw a n ie  społeczeństw-a a m e ­
rykańskiego d o  z b i e r a n a  fun­
duszów- na w sp om agan ie  tej 
akcji do końca roku 1921. P o ­
stanow iono, że różne ins ty t uc je  
w e z q |ą  Ra sieb ie  ob o w ią zek  
niesienia p o m o c y  3.500 000 dzie­
ci bezdom nych , cho ryc h ,  nie- 
dokarm ionych i s ie ro t  aż do 
końca r. 1921. A ż e b y  d opo-  
m ód z tym  krajom, gd z ie  akc ja  
p o m o c y  już była z a i n i c j o r o w a -  
na, należa ło  zebrać 33 mi l jony 
dolarów. U chw alono , że  z tej

sum y 10 milj doi. będzie  uży­
te na p om oc i środki lekarskie, 
zaś 23 milj. doi. — pokryją p o ­
trzeby o d z ie ż o w e  i ż y w n o ś ­
c iow e

R óżn e  organizacje rozdziel­
cze, s tan ow iące  radę p o m o cy  
dla Europy, działały  w  n a s tę ­
pujących  krajach i miastach:  
A lb an js ,  Austrja K o n stan tyn o­
pol, C zecho-S łow acja , zru jn o­
w a n e  prowincje północnej Fran­
cji, Estonja, Finlandja, N iem cy,  
Grecja, w H n e  m iasto  Gdańsk, 
W ęgry , W ło ch y ,  Jugosławja,  
Ł o tw a , Litwa. Rosja (dziec i u* 
c h o d źcó w ),  Czarnogóra, P a le ­
styna, Polska. Rumunja, Rosja,  
Serbja, Szanghai. W ła d y w o s to k  
(uchodźcy).

Na skutek o d e z w y  rady z e ­
brano przeszło  29 milj. d o la ­
rów. Szerokie  za in teresow anie  
i c h ęć  w spółpracy , które były  
od p o w ied z ią  na apel clo a m e ­
rykańskiej ofiarności są najle ­
piej u w yd atn ion e  w  fakcie, że  
przesz ło  3 000 o só b  p o św ięc i ło  
sw ój czas i energję na zgro­
m adzen ie  potrzebnych  f u n d u ­
s z ó w  i, że  liczba o f iarodaw ców  
w  A m e r y c e  przekroczyła 7 000 
osób.

O so b iste . Dziś d n ia  8 p a ź ­
dz ie rn ika  w  kośc ie le  p a ra f ia l ­
n y m  w  S o s n o w c u  zostanie-  p o ­
b ł o g o s ł a w i o n y  z w i ą z e k  m a ł ż e ń ­
ski p a n n v  W a n d y  R y c h ł o w -  
skiej,  córki  z a s t ę p c y  i n s p e k t o r a  
p r acy ,  z p a n e m  C z e s ł a w e m

Zabskim , b y łym  oficerem  le ­
gionistą, ob ecn ie  urzędnikiem  
ekspozytury  śląskiej

S z c z ę ść  B oże  m łodej parze!  
Uparty cyklista. 17-letni

P a w e ł  W y s o c k i  z S o s n o w c a  
skradł trzy row ery w  biurze 
kom itetu  p le b isc y to w e g o  w  S o s ­
nowcu.

R o w ery  kradł p o jedyńczo  w  
p e w n y c h  o d stęp a ch  czasu. Na  
kradzieży trzeciego  roweru zo  
stal przyłapany i od dany  w r ę ­
ce  policji. Przyznał s ię  do kra­
dz ieży  trzech rowerów.

Śm iertelny w y p a d e k .
W czorajszej nocy, na stacji 
S zczakow a, p od czas  m an ew ro­
wania pociągu  to w a r o w e g o  d o ­
stał s ię  pod koła w agonu  Józef  
Falfus, h am u lcow y  st. Z ą b k o ­
w ice.

K oła  w agon u  przerżnęły  Fal- 
fusa na kilka części

Sprytna złodziejka. Do
m ieszk sn ia  R eginy  G rzegorzek,  
przy ul. Sąsiedzkiej Nr. 2 w  
S o sn o w cu  przyszła  nieznana  
kobieta, oświadczając., że  przy­
sz ła  w  od w iedziny  do swej ku­
zynki w  tym  sam ym  domu, lecz  
m ieszkanie jej zam knięte .

O św ia d czy ła  również że cz u ­
ję się  bardzo chorą i d latego  
musi w yjść  do drugiego poko  
ju pom ód z  sobie.

G rzegorzkow a, 80-letnia sta­
ruszka nie m og ła  ś ledz ić  z ło ­
dziejki, to też  złodziejka w  c ią ­
gu krótkiego czasu wykradła  
jej z szafy  w ięce j  w artośc iow ą  
garderobę, pożegnała  się  z p o ­
szkodow aną i w ysz ła  D opiero  
po w yjściu  złodziejki p o sz k o ­
dow ana stwierdziła  kradzież  
garderoby uM^tości około 20 
tys. m k .

„Słodkie dziew czę" na 
Niemcach. T eatr  C zarneckie­
go  daje dziś jedno przedsta­
w ien ie  na N iem cach  w y s ta w ia ­
jąc m elodyjną operetkę „Słod­
kie d z iew czę" .

Początek  przedstawienia  o 
godz. 8 w ieczorem

Napad rabunkowy. W  ub.
so b o tę ,  o godz. 9 m 30 w ie ­
czorem , na ceg ie ln ię  na leżącą  
do fabryki cem en tu  „W ysoka"  
p o d  Z aw ierc iem  n ap ad ło  s z e ­
ściu czy  też s iedm iu drabów,  
uzbrojonych w rew olw ery , w s z y ­
sc y  byli zam askow ani. P o  ste  
roryzowaniu  stróżów, z łodzieje  
zrabowali 5 p asów  transm isyj­
nych, wartości 600 tys. mk

Z sądu. W  ub. czwartek,  
sąd o k ręg o w y  w  S osn o w cu  pod  
p rzew od n ictw em  sę d z ie g o  dr. 
A . Paw ełka , sęd z ió w  W  K a ­
czyń sk iego  i E Ł uczyń sk iego ,  
sekretarza Z  W . M ajew sk iego ,  
oskarżał w iceprokurator M. P ła ­
za rozpatryw ał sp raw ę Z y g ­
m unta R egu lsk iego , lat 44, k o ­
m endanta  posterunku w  S trze ­
m ieszycach , Józefa Z ięb y ,  1. 3! 
i Jana P yp łacza , lat 31, p o s t e ­
runkow ych  ze  Strzem ieszyc, o 
skarżonych o to, że  na szosie  
strzem ieszyckiej  w  maju i c z e r ­
w cu  r. b zatrzym ywali tran­
sporty  m ięsa  i produktów ż y w ­
n o śc io w y c h  i za zw alnianie  
ty c h  transportów od konfiskaty  
przyjmowali od właścic ie li  tran­
sp o rtó w  prezenty w  naturze i 
g o tó w ce .

Po rozpoznaniu sprawy i zb a ­
daniu szeregu  św  adków , k tó ­
rzy c z ę śc io w o  stwierdzili w inę  
oskarżonych , wiceprokurator  
w n iósł  o karę śmierci dla R e ­
gulsk iego  i o c iężkie  w ięz ien ie  
dla posterunkow ych  Z ięb y  i 
P y p ła cza  oraz dla czw artego  
oskarżonego M arce lego  Bazgie-  
ra, lat 39, ze  S trzem ieszyc  k a ­
ry c iężk iego  w ięzien ia  za udział  
w daw aniu  podarunków

P o  n a r a d z i e  s ą d  w y d a ł  w y ­
rok ,  k t ó r y m  zostr.Ii skazani :  
R egul sk i  ł ą czn ie  n a  2 i p ó ł  r o ­
ku  c iężk iego  w ię z ie n i a  Z i ę b a  
i P y p ł a c z  na p ó ł t o r a  r o k u  c i ę ż ­
k iego  więz ien i a  k a ż d y ,  w s z y s c y  
na p o z b a w i e n i e  w sz y s tk ic h  p r a w  
o b y w a t e l s k i c h  o r a z  Regulsk i  
n a  1200 mk.  o p ł a t  s ą d o w y c h ,  
Z i ę b a  i P y p ł a c z  p o  400 mk. 
o p ł a t  s ą d o w y c h  i w s z y s c y  s o ­

lidarnie na 538 mk. k osztów  
sąd ow ych . 1260 mk. z łożon e  
d o  d ep o zy tu  s ą d o w e g o  sąd za­
w yrokow ał skonfiskow ać i prze­
lać na korzyść skarbu.

Bazgier został od o d p o w ie ­
dzialności zw olniony.

Inne spraw y z p o w o d u  n ie ­
staw ienia  s ię  św ,a d k ó w  zosta ły  
odroczone.

Kradzieże. D o sklepu Ma- 
rji Masur przy ul P iłsudskiego  
Nr. 30 w  S osn o w cu  zakradli  
się w  nocy  złodzieje. Sk rad zio ­
no produkty sp o ż y w c z e  w a r to ­
ści ogólnej^JOO tys. mk

—  W  księgarni „W iedza" w  
S o sn o w cu  przy ul. 3 go  maja  
Nr. 10 w S o sn o w cu  onegdaj,  
p om iędzy  godz. 1 3 po po
łudniu, w czasie  przerwy obia­
dowej n iew ykryci sp raw cy  skra­
dli ca łą  zaw artość  kasy w k w o ­
cie 20 tys. mk. Jest to druga z 
kolei kradzież dokonana w  n aj­
ruchliwszej dzielnicy m iasta  w  
biały  dzień.

— W  mieszkaniu Ludwika  
Kondzika w  S osn ow cu  sp e łn io ­
na zosta ła  kradzież garderoby  
i bielizny, w artości 80 tys. mk.

Z TEATRU.
Kampanja teg o ro czn a ,  którą 

rozp oczn ie  dyr. Czarnecki, z a in ­
teresow ała  szeroki o g ó ł  jak  
również i prasę. W  dziale ko- 
m ed jow ym  oprócz tych, którzy  
mają je szcze  przyjechać, w i­
dzim y nazwiska: pp. Hartma-
nowej, Galińskiej, M orawskiej,  
K isielew skiej , Tańskiej, Z ie l iń ­
skiej, D ąb row sk iego , K is ie le w ­
skiego, C ieszańskiego, O p a liń ­
skiego, W a rch o ło w sk ieg o ,  Gre-  
wicza, P u ch n iew sk iego  i in ­
n ych  R eżyser ję  prow adzi p 
W . Dąbrowski.

N a personel  op ere tk o w y  sk ła ­
dają się pp. G odlew ska , Józe-  
fow iczow a , G ó r e c k a ,K o ssa k o w ­
ska, W yborska. M onetów na,  
G rabow ska, Józefow icz , Szlą-  
zak, Z engte ller-C olionna , N a ­
wrocki. Orliński, Otrębski, W in  
kler R om anow ski.  N ow akow ski,  
Jankiewicz, Zakrzew ski R e ż y ­
serję operetki prow adzi p. Jó­
zefow icz .

Chór z łożon y  jest  z 24 osób .  
Baietmistrz m oskiew skiej  op ery  
p. K lem ens B och en k iew icz ,  c z t e ­
ry pary baletu; skład orkiestry  
szesn aśc ie  osób. K apelm istrze  
pp.  O sto ia -P on ieck i i T o m a ­
szew ski Suflerzy pp Sznebe-  
lin i Pelszyk. Personelu  d o p e ł­
niają: czterech m aszynistów , d e ­
korator, tapicer oraz służba po  
mocnicza, co  razem stanow i sto  
piętnaśc ie  osób  Sekretarzem  
tow arzystw a  jest p M ieczy ­
sław  Pietrzykowski.

Na inauguracyjne przedsta­
wienie, które od b ęd z ie  się w  
niedzie lę ,  pójdzie nieśm iertelne  
arcydzie ło  w ieszcza  n aszego  
Moniuszki „Halka", w której 
zaprezentuje się ca ły  personel  
teatralny op ero w o -o p eretk o w y  
i kom ed jow y  w p osuw istym  p o ­
lonezie.

Na inauguracyjnym  przedsta­
wieniu kom ed jow ym  przem ów i  
Fredro w przep ięknych  „ D a ­
m ach i huzarach". Z  n o w o śc i  
k om ed jow ych  ujrzymy „O czy  
księżniczki Fatmy", „Ó sm ą żo  
n ę  s inobrodego", „Pocałunek  
wojny", „Marję M agdalenę", 
„Ż yda w ieczn ego  tułacza" oraz  
repertuar specjalny na p rzed ­
staw ien ia  popularne i dla uczą­
cej się m łodzieży.

Z oper w ystaw ion ą  będzie  
„Bojomir i W anda" oraz „Hra­
bina"; z operetek  jako n o w o ­
ści ujrzymy „ D ziew czę  z Ho-  
landji" — Kalmana. „Król się  
bawi", „Motor miłości" i „K a­
płankę ognia".

W  komedji o d b y w a ć  się b ę ­
dą w y s tę p y  stałe. Narazie są 
zapow iedziane: Z e lw e r o w ic z a
i Frenkla.

Jak w idać z p o w y ż s z e g o  za- 
biegliwa dyrekcja w  osob ie  
H enryka .C zarneck iego  w  d z i­
s ie jszych  trudnych warunkach  
potrafi z łączyć  personel, przed­
staw iający  się im ponuiąco , co 
przy dobrych ch ęc iach  i pracy  
artystów zad ow olić  m o ż e ,  naj­
w ybredniejsze  gusty  pub licz­
ności.

D w a  razy ty g o d n io w o  o d b y ­
w ać się b ędą  przedstawienia  
na G órnym  Śląsku.
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Z v c ie  zb io ro w e  każdego” z a ­
kątka siedzib  ludzkich m a s w o ­
ją kronikę i ta, z punktu inte­
resu sp o łeczn eg o ,  ni" może** 
b yć dla dobrego o b y w a te la  
kraju obojętną, w  niej bow iem  
ujawniają się, ch oćb y  u ła m k o ­
w o  i mniej w ięcej  jaskraw o  
ogólne  znam iona czasu i ludzi 
i tej walki d o b r a  ze  z ł e m ,  
która trwa r ieustannie  na tym  
p a d o le  płaczu.

Z agórze , jako zbiorow isko  
robotnicze w ie lk iego  p r z e m y ­
słu, nie najlepszą w  Z agłęb iu  
zjednało  sobie  opinję: częste
bezrobocia, jawna agitacja ko-  
kom unistów -bolszew ików , pro- 
w adzą- e do zaburzeń i e k s c e ­
sów , b y ły  na porządku d z ien ­
nym, idąc w parze z zanika­
niem uczuć religijnych i bojaź- 
ni bożej. Z e  jednak te d ym y  
i opary-, którymi n iety lko  ob ce  
nam  i w rogie  ży w io ły  ale i 
właśni zaprzańcy i szkodnicy  
narodowi, otumaniają n ie św ia ­
d o m e j '  rzeczy  robotnika, nie 
m ogą działać w  n iesk oń czo ­
ność  i n a  za w sz e  zasłaniać lu ­
dow i o czy  n a  w ła s r e  j ego  d o ­
bro i dobro O jc zy zn y ,  więc
p o m a ł u  p rz y c h o d z i  i u n as  o- 
t r z e ź w ie n ie  i u s p o k o j e n i e  u m y ­
s ł ó w  — a p rz y c h o d z i  tym  p e ­
wniej ,  im  z u c h w a ls z e  były  ek s­
cesy  w y w r o t o w c ó w .

Były  u  nas d w a  w y p a d k i  j a ­
sk rawej  i o h y d n e j  n a p a ś c i  ko 
m u n is tó  w -bols zewików :  je d e n
— n a  k a p ła n a ,  s t r z e g ą c e g o  c zy­
s toś c i  p o w i e r z o n e j  m u  o w c z a r ­
ni i p r a w  kośc io ł a ,  d rugi  —  
n a  ś w i ę t ą  cześć  Bo ga rodz icy .

w łasna „Iskry").

Z agórze . 7 października.

O h y d a  tych publicznych n a p a ­
ści poruszyła przecież su m ie ­
nie ludu i w y w o ła ła  naty h 
m iastow ą reakcję: z n ie w a ż o n e ­
mu kap łanow i z ło żo n o  przed  
kościo łem  zb iosow y  w yraz  czci. 
a napastnikom  —  g ło śn e  o b u ­
rzenie; szatańską zaś napaść  
na św iętą  cześć  B ogarod z icy  
odparto aktem  ogólnej i p u b li­
cznej ekspjacji całej ludności 
wioski (K lim ontów ) przez 30-  

lenną procesję  z up roszon ym  
kapłanem  na cze le  i z a w ie sz e  
nie śród lasu obrazu Bogaro  
dzicy.

T ak za reagow ał lud.
A  co uczyniły  w ła d z e  p a ń ­

s tw o w e ,  po  tych  faktach, d la  
um ocnienia  ludu w p o s z a n o w a ­
niu prawa, b e z p ieczeń s tw a  i 
porządku spo łeczn ego?  W ła ­
dze d u c h o w n e  zg łos i ły  w obu  
w yp adkach  do od p ow ied n ie j  
w ład zy  wnioski karne, lecz  d o ­
tąd pom im o z n a czn eg o  u p ływ u  
czasu, w ła d za  ta m ilczy  jak 
grób!  A  przecież lud nasz z a ­
c z y n a  m y śleć  i pyta: gdzie
s z u k a ć  op iek i prav^p nad d o ­
brymi,  a kary  dla burzyc ie l i  te 
go pr aw a?

C z y ż b y  p u b l i r z n ą  z n i e w a g ę  
rehgj i  i k o ś c io ł a  u z n a w a n o  u 
n a s  za  d r o b n o s t k ę ,  nie g o d n ą  
uwag:?  P r a w d a ,  ze t e m p o  
r  a m u t a n t u r .  i że dz-siaj 
h e r e t y k ó w  nie p a l ą  już  n a  s t o ­
sie; a le  n ie d a j  Boże,  b y ś m y  
mieli  by ć  ś w i a d k a m i  c a ł k o w i ­
cie b e z k a r n e g o  d e p t a n i a  p r a w  
b o ż y c h  i ludzkich .

bim plex.



Z kraju.
P a tr jo ty cz n y  czyn  o b y ­

w a te li. Z w ią z e k  z iem ian  p o ­
w ia tu  ja n o w s k ie g o ,  o d c z u w a ­
ją c  p rz y k re  p o ło ż e n ie  n a u c z y ­
c ie ls tw a  z p o w o d u  t ru d n o śc i  
a p ro w iz a c y jn y c h ,  p o s ta n o w i ł  z a ­
o p a t r z y ć  o gó ł ty c h  p r a c o w n i ­
k ó w  w z b o ż e  p o  cen ie  o 25 
p roc . niższej. O b y  p rz y k ła d  ten  
z n a laz ł  n a s tę p c ó w ,  szczeg ó ln ie  
w ś r ó d  w ło ś c ja n  n aszych .

P o ż a r  — s tr a ty  w y n o s z ą  
2 4 0  m iljo n ó w . W e  w si Skar-  
ż v n  p o w . w ę g ro w sk ie g o ,  s p ł o ­
n ę ło  7 d o m ó w ,  12 s todó ł,  11 
obór,  2 ś p ic h rz e ,  s ta je n  5, c h l e ­
w ó w  16. 8 kom, b y d ła  i św iń  
o g ó łe m  26 sz tuk , c a łk o w i ty  z a ­
p a s  zboża  w  s n o p a c h  i z iarn ie ,  
n a rz ę d z ia  ro ln icze ,  s p r z ę ty  d o ­
m o w e ,  u b ra n ia  o raz  p ó ł to r a  
m iljona  m k . g o tó w k ą .  C iężko  
o p a r z o n y c h  2-ch  m ę ż c z y z n  o 
d e s ła n o  d o  s z p i ta la

S t r a ty  o b l ic z o n e  są  o g ó łe m  
n a  s u m ę  241 m il jo n ó w  600 ty ­

s ięcy. O  p o d p a le n ie  p o d e j r z a ­
n y  je s t  j e d e n  z m ie s z k a ń c ó w  
w y m ie n io n e j  wsi. D o c h o d z e n ie  
w toku .

N apady b an d yck ie  i o l­
b rzy m ie  lu p y . W  C hm ie l-
ku, p o w .  b i łg o ra jsk iego ,  10 ciu 
u z b ro jo n y c h  b a n d y tó w  d o k o n a ­
ło  n a p a d u  n a  d o m  W in c e n tę  
go  R o ja .  R a b u s ie  zab ra li  g o ­
tó w k ą  1765 d o la ró w  i 500 rb. 
w  z łocie ,  co w y n o s i  o g ó łe m  —  
p o k a ź n ą  s u m ę  10.230.000 mk.

B a n d y c i  o d je c h a l i  n a  t r z e c h  
f u rm a n k a c h  w  k ie ru n k u  ra. J ó ­
z e fo w a .  D o c h o d z e n ia  w  toku .

—  M ie sz k a n k a  Z a m o ś c ia ,  S u ­
r a  B a b e t ,  s z c z ę ś l iw a  w ła śc ic ie l  • 
ka  5.740 d o la r ó w  (o k o ło  34 m i ­
l jo n ó w  mk.), c h o w a ła  te  b a n k ­
n o ty ,  k ła d ą c  się  s p a ć  —  d o  
b u c ik ó w . W  dniu 25 w rz e śn ia  
o b u w ie  z n ik n ę ło  w ra z  z d o l a r a ­
mi. P o l ic ja  u ję ła  s p r a w c ę  k ra ­
d z ie ż y  n a  s ta c j i  k o le jo w e j .  Jes t  
n im  w s p ó łw y z n a w c a  S u ry  —  
B erko  W a jc  z C h e łm a .  C a ła  
s u m a  z o s ta ła  z w ró c o n a  w ł a ­
śc ic ie lce .

Echa zamachu Fedaka,
In te rn e ]!!  

u  sprawie aresztowanych.
D n ia  3 b. m. in te rw e n jo w a l i  

o b ro ń c y  dr. L ew ick i  i dr. H an -  
k iew icz  w  s p ra w ie  u w ię z io n y c h  
d - ra  B a g i ń s k i e g o  O g o n o w ­
sk iego , S z ty k a ,  K y ry ło w ic z a ,  
D e m y d c z y k ó w n y ,  M a tc z a k a  i 
B a c z y ń sk ie g o .  O ś w ia d c z n o  im, 
że  s p r a w a  c a ła  je s t  już w  r ę ­
k a c h  w y d z ia łu  ś le d c z e g o  z 
W a r s z a w y .  U w ię z ie n ie  p o r u ­
c z n ik a  w. p . W is z n ie w s k ie g o  i 
s iós tr  B u d z a n ó w n y c h ,  nie m a  
n ic  w sp ó ln e g o  ze  s p r a w ą  F e ­
d aka .

U areszcie.
S p r a w c a  z a m a c h u  S te fa n  Fe- 

d a k  z a jm u je  w  a re s z ta c h  s ą d o ­
w y c h  p rzy  ul. B a to re g o  w e  
L w o w ie  o s o b n ą  ce lę , w  k tó re j  
o d b y w a ją  się też  p rz e s łu c h a n ia .  
D la  z a p o b ie ż e n ia  u c ie c z c e  z a ­
r z ą d z o n o  w sze lk ie  ś rodk i  o s t r o ż ­
n ośc i .  W ik tu  d o s ta r c z a  m u  ro ­
dz ina :  p r z y n o s z ą c y  je d z e n ie
m usi  je  k o s z to w a ć  w o b e c  s t r a ­
ży  w ięz ien n e j ,  d ia  s tw ie rd z e n ia ,  
że je d z e n ie  nie je s t  z a tru te .

L w ó w , 7 p a ź d z ie rn ik a .

llowe aresztowania.
W  d a ls z y m  c ią g u  a r e s z to w a  

no  w e  L w o w ie  s tu d e n ta  C z y ­
ża, k tó ry  o d g r y w a ł  w y b i tn ą  
ro lę  w ś ró d  m ło d z ie ż y  ruskiej,  
a b i tu r je n ta  W ło d z .  B a c z y ń s k ie ­
go  i d w u c h  b ra c i  Z e ł e n y c h .
R a z e m  d o ty c h c z a s  a r e s z to w a n o  
w e  L w o w ie  15 o só b .  O p r ó c z  
te g o  a r e s z to w a n o  w S ta ry m  
S a m b o rz e  k o n c y p je n ta  a d w o k a  
ck ieg o  d - ra  F e d a k a .

tta tropie spisku.
W ła d z e  ś le d c z e  p o s z u k u ją

piln ie , nici łą c z ą c e j  m ło d z ie ż  
ru s k ą  z ta jn ą  o rg a n iz a c ją  
„ K u m "  (k o m ite t  uk ra ińsk ie j  
m ło d z ie ż y ) ,  g d y ż  z a c h o d z ą
w sz e lk ie  p rz y p u s z c z e n ia ,  że 
ta m  w łaśn ie  u p la n o w a n y  z o ­
s ta ł  z a m a c h .  „ K u m "  k ie ro w a ł  
p o l i ty c z n ą  a k c ją  m ło d z ie ż y  r u ­
skiej, p ię tn o w a ł  p u b l iczn ie  w 
d z ie n n ik a c h  tych , k tó rz y  z a ^ i  
syw ali  się n a  u n iw e rs y te t  p o l ­
ski i z a jm o w a ł  s ię  s p r a w ą  o r ­
g an izac ji  m ło d z ie ż y  rusk ie j  w  
k ra ju  i zag ran icą .

TELEGRAMI.
Odłożenie dyskusji na 

expose min. Michalskiego.
W arszawa, 7 października. 

(Przez telef.)
N a  d z is ie jsz y m  p o s ie d z e n iu  

kom isji s k a rb o w e j  p r z e d  p o s ie ­
d z e n ie m  se jm u  p o s ta n o w io n o  
n a  w n io s e k  min. sk a rb u  M ic h a l ­
sk ieg o  o d ło ż y ć  d y s k u s ję  n a d  
jeg o  e x p o s e  i c a ło k s z ta ł t e m  p o ­
lityki f in a n so w e j  d o  w to rk u .

W o b e c  t e g o  dz is ie jsze  p o ­
s ie d z e n ie  p le n a r n e  p o ś w ię c o n e  
b ę d z ie  c a łe m u  s z e re g o w i  d ro b  
n y c h  sp raw .

Poselstw 3 polskie i ik ia iń sh ie  
w itała sle.

W arszawa, 7 października.
(T e l .  w ła sn y .)

O n e g d a j  w ie c z o re m  s p o t k a ­
ł y  s ię  w  Z d ' . ł b u n o w ie  p o s e l ­
s tw o  p o lsk ie ,  j a d ą c e  do  C h a r ­
k o w a  i s o w ie c k o -u k ra iń s k ie  u- 
d a ją c e  s ię  d o  W a r s z a w y .  Z ł o ­
ż o n o  sob ie  w z a je m n e  w izy ty . 
P o s e l s tw o  p o lsk ie  s tan ie  w  
C h a rk o w ie  w  so b o tę .  P o c ią g  
p o s e l s tw a  p o lsk iego  s t r z e ż o n y

w i ta ł  z g ro m a d z e n ie .  N a  p r z e ­
w o d n ic z ą c e g o  kom is j i  w y b ra n o  
be lg i jsk ieg o  min. f in an só w  d e  
la  C ro ix  W e z w a ł  on  d e le g a tó w  
a b y  p rz e d s ta w i l i  z g ro m a d z e n iu  
w y s o k o ś ć  p o m o c y ,  ja k ą  k ra je  
p rz e z  n ich  r e p r e z e n to w a n e  m o ­
g ą  udz ie l ić  g ło d n e j  Rosji.

Wyjazd delegacj i  sejmowej 
do Wilna.

W arszawa, 7 października. 
(Przez telefon.)

Ju tro  p o p o łu d n iu  w y je ż d ż a  
d o  W iin a  d e le g a c ja  s e jm o w a .  
W y ja z d  te n  z w ią z a n y  je s t  z 
ro c z n ic ą  w y z w o le n ia  W i ln a  z 
p o d  inw az ji  bo lszew ick ie j .

Mianowanie.
W a r s z a w a ,  7 p a ź d z ie rn .  

(P rz e z  te lef .)
N a c z e ln ik iem  w y d z ia łu  w a lu ­

to w e g o  w  m in is te r ju m  s k a rb u  
z o s ta ł  m ia n o w a n y  p  M a k o ­
w iecki.

Dziennikarze rumuńscy 
u  Poznaniu.

W arszawa, 7 października. 
( P r z e z  telef.).

D z ie n n ik a rz e  ru m u ń s c y  p rz y ­
byli d o  P o z n a n ia  G o śc i  p r z y ­
w ita l i  n a  d w o rc u  p r z e d s t a w i ­
c ie le  s y n d y k a tu  d z ie n n ik a rsk ie ­
go, d e l e g a t  m in is te r s tw a  b. 
d z ie ln icy  p ru sk ie j  i p r z e d s ta w i ­
c ie le  p re z y d ju m  m ias ta .

P r a s a  f r a n c u s k a  o naszym 
minis t rze  skarbu .

W a r s z a w a ,  7 p aźd z ie rn ik a .  

(P rz e z  te lef.)
P a ry s k i  „ L e  T e m p s "  z a m i e ­

sz c z a  dzisiaj s tre sz c z e n ie  m o w y  
m in is t ra  M ich a lsk ieg o  i pisze, 
iż w y w o ła ła  o n a  w  s fe ra c h  
p rz e m y s ł ,  f ra n c u sk ic h  jaknaj-

le p sz e  w rażen ie .  W  zw iązk u  
z tern p o w s ta j e  o g r o m n a z w y ż  
k a  m a rk i  po lsk ie j  na  g ie łdz ie  
p a ry sk ie j  i inn y ch .  ^X^czoraj 
w ie c z o r e m  n o to w a n o  w  L o n ­
d y n ie  m a rk i  p o lsk ie  19.500, w 
P a ry ż u  325, w  G e n e w ie  115.

M iedzyssiuszniua
iii '

W a r s z a w a ,  7 p aźdz ie rn .

(P rz e z  t e l e f )
D o  G ru d z ią d z a  p rz y b y ła  m ię ­

d z y s o ju s z n ic z a  kom is ja  g ra n ic z ­
n a  z ce le m  w y z n a c z e n ia  g r a ­
n icy  p o lsk o  n iem ieck ie j .  K o ­
m is ja  w y je ż d ż a  w k ró tc e  d o  
P o z n a n ia .  W y ja z d  jej s to i w  
śc is ły m  z w ią z k u  w  s p ra w ie  o -  
z n a c z e n ia  g ran icy  polsko-n ie -  
m ieck  ej na  G. Ś ląsku .

Giełda urzędowa.
W a r s z a w a ,  7 p a ź d z ie rn ik a .

( P rz e z  te lef.)
N a  u rz ę d o w e j  g ie łdz ie  w a r ­

szaw sk ie j  n o to w a n ia  w a lu t  z a ­
g ra n ic z n y c h  b y ły  n a s tę p u ją c e :

F u n ty  17 000, d o la ry  am er .  
4.600, franki franc . 347 i pó ł  
i m ark i  n iem . 36 75.

MMI
D óktór M edycyny

9 ł .  Bltny-Szlachta
B  ordynator kliniki chorób skór­
nych, wenerycznych i moczo- 
płciowych. A naliz, mikroskop, 
od i Ir—1 po poł. wiećz od 6—8 

panie od 5—6
Ul. Małachowskiego Nr. 18, 

w S O S N O W C U .

m

Kursa maturyczne S o sn o w c u .
C z u ją c  p a lą c ą  p o tr z e b ę  z a ło ż e n ia  K u rsó w  m a tu ry czn y ch  w  Za- 

g łę b iu , g r o r o  w y k w a lif ik o w a n y c h  n a u c z y c ie li  s z k ó ł śre d n ic h  u r zą d za  
ta k o w e  w  S o s n o w c u . !■!

D o d a tk o w e  z a p is y  p rzy jm u je  k a n ce la r ja  k u rsó w  p rzy  ul. 3 go  
M aja  N r. 14 w  S o s n o w c u  w  lo k a lu  K asy  11 T o w . P o ź y c z k . O s z c z ę d n . o d  ijj 
g o d z . 4 — 6  c o d z ie n n ie  ty lk o  d o  d n ia  1 0 -g o  p a ź d z ie r n ik a  w łą c z n ie .  ^
W y k ła d y  r o z p o c z n ą  s ię  n ie o d w o ła ln ie  dn: 11 b. m . o  g o d z . 4  i p ó ł  p .p . |Hj

immmmmmmmmwrnmmmmmm a i g i l g i i B M i ^

j e s t  d la  b e z p ie c z e ń s tw a  p rz e z  
30 k r a s n o a r m ie jc ó w  z k u lo m io ­
tam i

D p o r a  Ola ołodnytb w Rosji.
Bruksela, 7 października.

(T e l .  wł.)

W czo ra j  o tw a r to  w  B rukse li  
o b r a d y  m ię d z y n a r o d o w e j  kon  
fe renc ji  w  s p ra w ie  p o m o c y  dla  
g ło d n y c h  w  Rosji. Belgijski mi 
n is te r  s p r a w  z a g ra n ic z n y c h  po-

■  Precz z drożyzna! b a c z n o s c  ! s
P r z y n ie ś c ie  sta r e  f i lc o w e  k a p e lu sz e  d o  p r z e fa so n o w a n ia  p ó k i c z a s ,  a 

p r z e k o n a c ie  s ię ,  ż e  to  n ie  l e g e n d a ,  ty lk o  r Z C C Z y  W i s f t O Ś Ć

FRANCUSKA PRACOWNIA KAPELUSZY

H. Gittler i S-ka w Sosnowcu 
' u l. \Uarszawskn 16 róg HodrzejowsHlcj (sk lep  fro n t.)

p rzy jm u je  d o  p r z e fa so n o w a n ia  i fa r b o w a n ia  k a p e lu sz e  f i lc o w e  m ę s k ię , d a m sk ie ,  
d z ie c in n e  i p lu s z o w e , o ra z  ro b o tę  r ęczn ą  i w s z e lk ą  ro b o tę  w c h o d z ą c ą  w  za k res  
k u śn ier stw a , r ó w n ie ż  w y d a je  g u s to w n ie  i s ta ra n n ie  w s z e lk ą  r o b o tę . P o s ia d a m  
w ie lk i w y b ó r  form  n a  s e z o n  z im o w y  i w s z e lk ie  d o d a tk i d o  k a p e lu sz y . P r o w a d z ę  
p r a c o w n ię  p o d  w ła s n y m  k ie r o w n ic tw e m  jak o  d łu g o le tn i fa c h o w ie c .

Ceny konkurencyjne  o 20 proc .  tanie j  niż gdzieindziej.
*— D la  m o d y ste k  i c z a p n ik ó w  s p e c ja ln y  rabat. —

FILJA w Będzin ie , u lica  K o ł łą ta ja  18, m a g a z y n  m ó d .

Zorzqd ZBiqzku Mniejszych Kopalń
Zagłębia Dąbrowskiego

po dokładnem zbadaniu warunków i kosztów eksploatacji podaje niniejszym  
do wiadom ości wszystkim zainteresowanym, że ceny za węgiel z Mniejszych 
Kopalń Zagłębia Dąbrowskiego od 1 b. m. na m iesiąc październik zostały usta­
lone loco wagon jak następuje:

Gruby kostka 1 
kostka 11 .
Węgiel niesortowany 
orzech I i 11 .
Orzech 111 
i pospółka
Grysik i miał

11.500 Mk.

11.400 Mk.

8.200 M k. 
6.000 Mk.

Dochodzi 208jl) po­
datku państwowe­
go, 10°jf, podatku 
k o m u n a l n e g o  
oraz opłata na 
sejmik powiatowy 

Mk. 30.

3.480 Mk. 

3.450 Mk.

2.490 Mk.
1.830 Mk.

Dr. Józef Hałacz
dyrektor powiatowego szpitala 

w en e ry cz n e j1 
p rz y jm u je  w  c h o r o b a c h  w e n e  
ry c z n y c h  i sk ó rn y c h  o d  3 — 7 

godz. p o p o ł .  (o p ró c z  św iąt.
Będzin, Nowy Rynek Jfe 3.

Or. m ed .

T. MELODYSTA
choroby wewnętrzne, 

specjalność: ch orob y  płuc
SOSNOWIEC, Dęblińska 7. 
przyjmuje od 9-10 i od 4-6.

LECZNICA 
ch orób  kob iecych

D-ra I. Eysymontta
SOSNOWIEC, ul. Małachow­

skiego Nr. 11 
przyjęcia chorych 10-12 5 -7 .

L ekarz D e n ty sta

Marla Telchner
p rz y jm u je  co d z ie n n ie  o d  10— I 

i o d  3— 7 
S o sn o w ie c ,  M o d rz e jo w s k a  43 

dru g ie  p ię tro .

9 b. m. i w k a ż d ą
droga niedziele miesiąca

od 11 rano do 1 -ej
w szkole Handlowej

im. „ K r ó l o w e ]  J a d w i g i "
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F \ o  p r o w a d z e n ia  w y k o p ó w  z ie m n y c h  
p o d  S tr z e m ie sz y c a m i p o s z u k u je  

p r z e d s ię b io r c y  C e g ie ln ia  W ie c z o r k a  w  
S o s n o w c u .  2 -3

Uc z e ń  VII ej k la sy  u d z ie la  k o r e p e ty c ji.  
U l. 3 -g o  M aja N r. 3. m . 12.________

Wp ra w n a  s te n o g r a fis tk a  n ie z w ło c z n ie  
p o trz e b n a . Z g ło s z e n ia  W . L. E v er b

W a r sz a w sk a  Nr. 5 . _____________  1-1
*^ 7aginął p ie s  b u ld o k  ja s n o  ż ó łty ,  u szy  

i o g o n  o b c ię ty ,  o b r o i  n a  k łó d k ę  
za m k n ię ta , w a b i s ię  , ,B e llo "  Z w r ó c ić  
ul. K u ź n ica  14 A . B a ssy  za  n a g r o d ą  
10 0 0  m k . i -1
O Q  w r ze śn ia  1921 roku  M ord ka Z e -  
"  d e r m a n  S o s n o w ie c  z g u b ił  p a ten t  
11-ej k a teg o r ji, w y d a n y  p r z e z  K a sę  S k ar­
b o w ą , S o s n o w ie c  na  p r o w a d z e n ie  h a n ­
d lu  to w a r a m i k o lo n ja ln y m i, g a la n te r ją ,  
ja rz y n a m i i o w o c a m i na rok  i 921 .

1-1

. Kartofle
w  k a ż d e j i lo ś c i  s p r ze d a ję , w a g o n o w o .  
W y s ła n ie  n a ty ch m ia st. A d r e s  W a r sz a w a
S z o p e n a 16— 14 D o b r z y ń sk i. 1-2
D e n c j o n  P a u er  z g u b 'ł  p a sz p o r t  n ie -

m ie c ki. *___________________________- 1
Q p r z e d a m  m a s z y n ę  d o  s z y c ia .  W ia d o -  
*-3 m o ś ć  „Iskra** S o s n o w ie c .________ 1-1

Gr u s z c z ę  J ó z e fo w i sk r a d li o d r o c z e n ie  
w y d a n e  p r zez  P K U . B ęd z in , 1-1

Os o b a  in te l ig e n tn a  w  śre d n im  w ie k u  
p o sz u k u je  z a ję c ia  d o  z a rzą d u  d e ­

m em . W ia d o m o ść  „ Isk ra 1' S o s n o w ie c .
 1 1

Dn ia  6 -g o  X  n a  d r o d z e  o d  p o c z ty  d o  
s ta c ji N o w o  B ę d z in  z g u b io n o  p ie ­

c z ą tk ę  firm y  k o p a ln ie  w ę g la  • k a m ie n n e ­
g o  „ P sa ry "  w  Z a r z ą d z ie  T o w . A k c . d la
p r z e d s ię b io r s tw  g ó r n ic z y c h  „ T e p e g e "  w  
K r a k o w ie  p r o s im y  z w r ó c ić  z a  w y n a g r o ­
d z e n ie m  d o  Z a rz ą d u  k o p . „ P sa ry "  w  
P sa ra ch . O s tr z e g a m y  z a ra zem  p r z ed  u ż y -  
w a n ie  te jż e  p ie c z ą tk i._______________ 1-1

Cza jor  K om an  z g u b ił  k s ią ż e c z k ę  z  K a- 
sy  C h o r y c h  ____________________ 1-1

Ro m a n o w i W y p a r to w i sk r a d z io n o  p o r t­
fe l 7. k artą  d e m o b iliz a c y jn ą  i ś w i a ­

d e c tw e m  p rz e m y s ło w y m . i - 1

Ko p k a  ó z e f  z g u b ił  k artę  d e m o b iliz a c j i,  
w y d a n ą  p r z ez  D -tw o  2 6  p . p . w

N o w o ra d o m sk u .________________  1-1

A  bram  D a n c y g e r  u r o d z o n y  1 9 0 0  roku  
z g u b ił  k ar tę  z w o ln ie n ia  w y d a n a  

p r z e z  P K U . O lk u sz . 1-1
D r z y b łą k a ł  s ię  p ie s  d u ż y  ż ó łf^  rasy  
* w ilc z e j ,  z a  z w r o tem  k o s z t ó w  m o ż ­
n a  g o  o d e b r a ć  u l. D z ie w ic z a  Nr. 12 
m . W . 1-1
p o t r z e b n a  ru ty n o w a n a  b u fe to w a , d o  

resta u ra c ji C u k ier n i W a r sz a w sk ie j
w  S o s n o w c u . 1-2
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